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Miejsce i czas wydarzeń Kock, dwudziestolecie międzywojenne
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Dom rodzinny w przedwojennym Kocku
To był  budynek  bardzo  ładny,  po  jednej  stronie  myśmy mieszkali,  a  po  drugiej
mieszkali sąsiedzi, Zabielscy. Oni mieli dwie izby i myśmy mieli dwie izby, sień była
wspólna, taki korytarz na przestrzał – od podwórka do ulicy. Przed domem był ganek,
piękny  domek był.  [W środku]  kredensik  był,  to  moja  mamusia  dostała  od  pani
doktorowej Kisielewskiej, która trzymała mamusię do chrztu, to była jej chrzestna
matka, dała mamusi na prezent kredensik i szafę. Ten kredensik [miał] szufladki,
szybki  były  u  góry,  na  dole  był  blat,  była  taka  duża  jedna  szuflada,  a  później
drzwiczki, na dole znowu były półki. A szafa była jednodrzwiowa. To mamusia dostała
na ślubny prezent od doktorowej Kisielewskiej.
Tatuś zrobił stół z takimi krzyżakami, taki długi, bo tatuś robił wędliny, to brał to mięso
na duży stół, żeby miał gdzie rozłożyć. Oprócz tego stołu w pokoju był stół normalny i
dwa łóżka jednakowe, przykryte kapami, a na tych łóżkach były poduszki. Jedna
poduszka duża, druga poduszka duża, i trzeci mały jasieczek. Wszystko bielutkie,
ładne, z koronkowymi wstawkami. Mamusia miała poduszki ładne, układała je, to
ładnie było.
Jak pokarmy święcone były, to na środku był nasz stół, gospodarczy, ubrany. A z
boku były stoły, z pokarmami sąsiadów. To u nas na stole stała duża babka, taka
wysoka, mniejsza i trzecia jeszcze mniejsza, a z boku mazurki. Mazurki mamusia
piekła różne. I takie w kwiaty, i wypisane było na tych mazurkach: „Wesołych Świąt” i
„Alleluja”, wszystko. I posypane były cukiereczkami takimi, sieczką taką kolorową. Na
stole  poza ciastami  była  kiełbasa,  klops,  to  było  mięso mielone przyprawione i
upieczone, taki klops, miał koronę z bibułki zrobioną. A szynka była cała z golonką, a
od tej golonki był z bibułki zrobiony taki ogon. A na środku był spodek taki duży z
fiołkami.  Fiołki  rosły tylko u hrabiego za parkanem, to mamusia zawsze dawała
chłopcom parę groszy, żeby nazbierali tych fiołków, bo tam fiołki wcześniej kwitły.
Mamusia naukładała tych fiołków w spodeczek, włożyła kamyk w środek i się zrobił



taki klomb z tych fiołków. Te fiołki dawały zapach, pachniały.
Dom był  z  frontu  wybielony,  przed domem było  wysypane elegancko piaskiem,
ławeczki były pomyte, ganek wymyty. Hrabia dawał bryczkę i białe konie, to ksiądz
Pogunowski przyjeżdżał tą bryczką, ojciec chodził ze stołeczkiem do bryczki, żeby
ksiądz zszedł po stołeczku. A ludzie przynosili różne [pokarmy]: i kiełbasę, i masło, i
chleb, i bułkę, i ser, wszystko, wszystko święcili. Mamusia nas poubierała, pamiętam
jak dziś,  warkoczyki,  kokardki,  to jak ksiądz poświęcił  i  już wychodził,  to myśmy
księdza w rękę całowali, podziękowali, że nam ksiądz poświęcił pokarmy, a on tak
nas pogłaskał po głowie, to pamiętam jak dziś. On leży na cmentarzu, to ja świeciłam
zawsze lampkę i moje dzieci świecą. On święcił nam pokarmy, on mnie uczył religii,
on moją córkę najstarszą, Zosię, do komunii [przygotowywał], ksiądz Pogunowski. Na
probostwie  to  trzymali  krowy,  świnie,  indyki,  kury,  to  mój  ojciec  robił  wędliny  u
księdza. Jak ja poszłam ślub [zamawiać], to ksiądz powiedział: „Ooo, mistrza córka,
to  może  płacić”.  Ja  mówię:  „Proszę  księdza,  to  nie  mistrza  córka  płaci,  tylko
narzeczony płaci za ślub”.
Było bardzo dobrze [w domu]. Ojciec najpierw jeździł do Sosnowca, handlował z
handlarzami, z Kocka [jeździli] Konarski, Rywacki, Oprawski, Narębski, to wszystko
było  jedno bractwo.  I  jeździli  do  Sosnowca,  świnie  wozili.  Handlowali  świniami,
później ojciec wziął się za robienie wędliny. Pamiętam, jak pomarańczy przyniósł w
worku, tam u nas taki próg był wysoki z sieni do kuchni, na tym progu się przewrócił,
pomarańcze się rozsypały, myśmy, dzieci, łapały te pomarańcze.
Jak Wigilia była, to było u nas 12 potraw. 12 potraw musiało być u mojej mamy. Na
ostatku nie wiedziała, co ma robić, to ciastka z makiem takie zwijane [zrobiła]. Nas
było dużo, to stół taki długi, co ojciec miał ten krzyżak, cały był obsadzony.
Piękna choinka [była].  Był taki  jeden, co robił  zabawki,  narobił  nam zabawek – i
krakowiaków,  i  krakowiankę,  i  baletnicę,  wszystko  było.  Teraz  tylko  bombki
nawieszają. Jakie baletnice! Jakie spódnice! Jakie krakowiaki! A krakowianki! To nie
to co teraz. Świeczki były, lichtarze i świeczki, dzieci paliły lampki, całkiem inaczej
było.
Mojej matce to nikt nic nie zarzucił, to była naprawdę [dobra gospodyni]. Jak już
dzieci były starsze, w niedzielę poszła do kościoła przed sumą, bo różaniec śpiewały,
śpiewany był różaniec, to była na sumie, po mszy jeszcze różaniec kończyły, bo nie
zdążyły odmówić, później po różańcu jeszcze były nieszpory. To dopiero przyszła po
nieszporach. W niedzielę to już mamusia w kościele siedziała. Ale w domu to musiało
być glanc. Jak usmażyła pączków całą nieckę, to cała Białobrzeska ulica jadła pączki,
bo kuma Oprawska nasmażyła i dała. Ojciec robił wędlinę, ale kaszankę oddzielnie
gotował i salceson, a kiełbasę oddzielnie parzył. Bo kiełbasę jak parzył, to był rosół
czysty, a jak kaszankę się gotuje, to on śmierdzący [jest]. To po ten rosół z kiełbas
przychodzili ludzie z dzbankami, żeby im dać. Matka wiedziała, którzy tacy bardziej
potrzebujący,  to  jak  lała  ten rosół  łyżką do garnków,  to  kawałek kiełbasy w ten
dzbanek [dawała]. A praczkom, [co nam prały], to ze ćwiartkę spirytusu z miodem



rozrobionego wzięła, gorącej kiełbasy z rosołem dała, zjadły i mówiły: „Aj, teraz to aż
nas pali w ręce”. Wypiły po kieliszku, tej kiełbasy gorącej zjadły. Bo to w mróz pierz
na rzece, na lodzie siedź. Tak było. Na lodzie siedziały. Kijanką [prały] i później się w
przeręblu płukało. Kijanka to była taka rączka i deszczułka, kijanką się waliło w to
pranie, polewało się wodą i waliło się, a później się płukało. Było słychać, że praczki
są, bo strzelały kijanką Ale to była rzeka [wtedy], a teraz porobiły kanały uliczne z
rzeki. Kiedyś to była rzeka. 
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